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Odpowiedź panu ***.

Więc chwalić będę na lewo i prawo, 
Adoracjami zapełnię kolumny,
Wciąż będę mówił: „wybornie! ah! brawo!" 
I z mych sukeesów będę strasznie dumny:

Bo już nie powiesz, Szanowny mój panie!
Że to jest paszkwil podobne pisanie.

Lecz kogo chwalić? czy tego prałata 
Co banialuki prawi nam z ambony, 
A z oburzenia na zepsucie świata
Lubi pocieszać bliźnich swoich.... żony? 

Wolę zamilczeć, Szanowny mój panie, 
Bo już paszkwilem jest jego kazanie.

Może wypadnie pochwalić z kolei 
Ciemnego mnicha, co jak niedźwiedź stary, 
Próżniaczy żywot wiodąc w swojej kniei, 
Tuczy się, karmi, czyha na ofiary ?

Nie, nie, nie mogę, Szanowny mój panie, 
Już jego życie za paszkwil nam stanie.

Czy chwalić cnoty owTej pani Plotki, 
Co w zarękawku na Mszę pieska nosi;
Co sarna gorszą będąc od kokotki,
Na cudze błędy pomsty Niebios prosi?

Na co i po co? mój Szanowny panie, 
Paszkwil, oszczerstwo — to jej powołanie. 

Mamże pochwalić i tego prawnika, 
Co wtajeinniczon w kodeksu wykręty, 
Kradnie gdzie może i z pieniędzmi znika? 
Czy i on także nieskalany, święty?

I gdy złodziejem nazwę go, mój panie,
Czy też paszkwilem będzie to nazwanie?

Czy mam w obronie stanąć tego męża, 
Co do urzędu wezwany wyborem, 
Publiczny fundusz śmiało nadwyrężą, 
Robi majątek handlując honorem?

Tu już sam przyznasz, Szanowny mój panie, 
Ze to jest paszkwil takie handlowanie.

Lub może trzeba czołem mi uderzyć 
Przed tym półpankiem, co pana udaje, 
Co sam w swe państwo nie mogąc uwierzyć, 
Chce świat przekonać.... i gburem się staje?

Cóż na to powiesz, Szanowny mój panie, 
Czy to nie paszkwil, takie błaznowanie?

Więc czy na lewo, czy spojrzę na prawo, 
Gdy każdy chętnie paszkwile uprawia, 
Czyż moja wina, że Djabla zabawą 
Jest wyszydzanie takiego bezprawia?

Któż temu winien — niechże mi pan powie: 
Że iprawdąpaszkwil—bliźnięta w Krakowie?

Djatoeł.



2

Wieliczko! cóżeś zrobiła z Zygmuntowskim rogiem???

Odpowiedźpanu hrabiemu M. S.
W kwestji pogrzebu hrabiego Andrzeja 

Zamojskiego.

Panie Hrabio! Zadasz pan wyjaśnię 
nia: dlaczego pogrzeb Andrzeja Zamoj­
skiego był tak nieliczny, a szczególnie 
brak było na nim młodzieży i kapituły 
krakowskiej? Zapytanie to w dziwny 
wprowadziło nas kłopot, bo: lód nie 
przywykliśmy tu wcale do hrabiów 
ciekawych, a 2re pogrzeb warszawskie­
go pana Andrzeja zbyt drobnym był 
dla nas faktem, aby dłużej jak 24 go­
dzin takie miasto jak Kraków mogło 
się nim zajmować.

Bądź co bądź, otrzymasz pan, panie 
hrabio, żądane wyjaśnienie.

1. Któż to był pan Andrzej Zamoj 
ski? Słyszeliśmy o nim, źe brał jakiś 
udział w powstaniu z r. 18G3; czy „przed, 
w czasie, czy jpo“, trudno to wiedzieć 
dokładnie, dość, źe wmieszany był 
w tę sprawę, a dzięki Tece Stańczyka 
i innym t. p. pismom i osobom, wie­
my już jak należy się zapatrywać na 
cały ten szkandał, którego prostem 
następstwem są wszystkie klęski poli 
tyczne i elementarne dotykające naszą 
ojczyznę, Galicję.

2. Pan Andrzej Zamojski mieszkał 
wprawdzie w Krakowie, ale nie miał 
w nim swojego pałacu, nie prowadził 
otwartego domu — i niczdm, ale to, 
słowo honoru, niczóm i nigdy nie dał 
się nam poznać, źe jest hrabia.

3. Kraków nie lubi i wstydzi się 
wszelkich demonstracji. Liczny pogrzeb 
i świetny tego, który się wsławił (!) de­
monstracjami, byłby najsmutniejszą 
demonstracją. Chwała Bogu, źe nie 
przyszło do niój i dziś z durną po 
chlubić się możemy, że raz przecież 
Kraków zdobył się na demonstrację 
antidemonstracyjną.

4. Mówiono nam, źe pan Andrzej 
stracił swój majątek — nie wdajemy 
się w cudze interesa — nie wiemy więc 
czy stracił go na giełdzie czy w in­
nych spekulacjach. Własne doświad­
czenie nabyte po ostatnim krachu, dało 
nam poznać dotkliwość podobnój stra­
ty — ale gdybyśmy każdą upadłość 
uczcić mieli świetnym pogrzebem, 
w końcu zabrakłoby nam czasu na 
ochronienie się od nowych, nam sa­
mym grożących bankructw.

5. Co do młodzieży zarzut pański 
jest zupełnie niesłuszny, bo. . . . mło­
dzieży w Krakowie nie ma. Księgi 
ludności miejscowej wykazują jedynie 
parę tysięcy mężczyzn w wieku od lat 
15 do 30 — czyby jednak w tej liczbie 
znajdować się miała i młodzież, o tern 
nie znajdujemy najmniejszej wzmianki. 
Są to wszystko ludzie realni, pozyty­
wni , nie bawiący się w romanse, nie 
hołdujący ani Książętom, ani Hrabiom 
niezłomnym, a o uczestnictwie w po 
grzebie tem bardziej myśleć nie mo­
gli, gdyż jednocześnie toczyła się mię 
dzy nimi zacięta walka o wybór ko­
mitetu balowego.

6. Z powyższego wyjaśnienia raczysz 
się przekonać, panie hrabio, jak nie­
fortunną miał myśl pan Andrzej umie­
rając w Krakowie. Pomijając już inne 
względy, dość było sobie przypomnieć 
tegoroczny pogrzeb ks. Wyszyńskiego, 
na którym znajdowało się literalnie 
dwudziestu emigrantów. Takim boha­
terom (!) najwłaściwiej byłoby umierać 
w Warszawie. Tam, pod batem mo­
skiewskim, moźeby lepićj umiano oce­
nić ich zasługi. Rewolucyjnej Warsza­
wie przystoją podobne wybryki, ale 
nam!!!

7. Wreszcie, na obronę kapituły kra­
kowskiej, nasuwają się nam same przez 
się dwa przysłowia: „Jaki pan, taki 
kramS i „Boli gardło, śpiewać darmo". 
Jeżeli jednak i tego panu mało, w ta­
kim razie możesz pan „wyrżnąć kapi­
tułę11. Mniejsza o to, płakać nie bę­
dziemy.

Słysząc utyskiwania na złe oświe­
tlenie i brak nreszkań w Krakowie, 
mam zaszczyt donieść, że przybyłem 
tutaj w celu pozbycia się mojćj beczki 
i mojćj latarni za pomierną cenę.

Djogenes.

Po powrocie z Wenecji.
Turysta. Rynek krakowski, to istny 

Plac ś. Marka! tylko po nim przejść 
można suchą nogą — kiedy na około 
sama woda i błoto.

Z Krakowa.

Szanowny Djable! Nie zaprzeczając 
wcale, źe wywierasz zbawienny wpływ 
nie tylko na społeczeństwo nasze ale 
i na przyszłość kraju całego — z wielu 
stron wszakże podnoszą się przeciwko 
Twojemu pismu nader uzasadnione za­
rzuty, a mianowicie, że z nauk ścisłych 
pielęgnujesz tylko archeologję, o in­
nych zapominając zupełnie. Medycyna, 
filozofja, nauki przyrodnicze i t. p. 
jakby nie istniały na świecie.

Dla zaradzenia przeto temu niedo­
statkowi, mam sobie za przyjemność 
i obowiązek podać kilka kwestji z dzia­
łu tych umiejętności, w nadziei że po 
starasz się o ich rozwiązanie przez 
jednę z uczonych sekcji naszój Aka­
demji, z którą, jak powszechnie wia­
domo, w bezpośrednich zostajesz sto­
sunkach.

Na początek pozwalam sr'o,ft 
pujące przedstawić kwer'qe;

1. Wykazać ściśle od fantów. 
zaczyna się cięć&js choroba, a od i 
ilu łokci długa ?

2. Czy człowiek z głową, moźe> 
w niej czuć ból ostry?

3. Czy odciski (nagniotki), które się 
robią na mózgu od noszenia cfó- 
Srte/ głowy, mogą być leczone 
chirurgicznie, czy terapeutycznie? 
np, za pomocą maści na zawsze 
wygubiającej nagniotki ?

4. Jaka jest różnica między cyrku­
lacją krwi, a omnibusów?

5. Czy wszystkie wady chronome­
trów uważać należy za chroni­
czne ?

6. Jak właściwie powinno się mó­
wić: chirurgja zachowawcza, czy 
tóż pochowawcza?

7. Czy zimno w mieszkaniach ubo­
gich pochodzi z braku ciepła, czy 
pieniędzy?

Podaję Ci, Szanowny Djable, te my­
śli myślącego nad dobrem ogółu my­
śliciela, myśląc, że rozmyślając nad 
niemi, wymyślisz naukowe ich rozwią­
zanie, dla uspokojenia myślącej o swo­
ich cierpieniach ludzkości.
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Nowy ceremonjał ślubny.
Stosownie do zmiany potrzeb i sto­

sunków, rota przysięgi ślubnój zostanie 
niebawem zmieniony w następujący 
sposób :

— Ja, Petronela, biorę sobie ciebie 
Agapita za małżonka i ślubuję ci dwa­
naście tysięcy złp., z których dwa ty­
siące zaraz, a resztę po śmierci moich 
rodziców.

A znowu Agapit:
— Ja, Agapit, ślubuję ci Petronclo 

dwa razy do roku bal, suknie naj 
przedniejsze, biżuterje na każde imie­
niny, paru przyjaciół domowych i ła 
skawe ich traktowanie.

Na zakończenie ksiądz:
— Was, którzyście tu obecni, wzy 

wam na dobrą kolację. Będzie gęś, 
kapłon, leguminki wyborne, wina wy­
śmienite, lody, lemoniada, auszpiki, 
majonezy, zające, sarny, torty, cukry 
etc. Muzyka pułku ks. Wilhelma grać 
będzie najnowsze tańce. Za piękne 
panny i szybką usługę ręczą rodzice 
panny młodej.

Na zakończenie ślubu na chórze 
daje się słyszeć marsz z Dziesięciu cór 
na wydaniu.

Twarda cnota.
Chwaliła się jedna pani,
Że jój życia nikt nie zgani — 
Że w skromności i czystości 
Zachowała ciało, kości.
Ale tego nie mówiła,
Że tak strasznie szpetną była: 
Że pokusy wszelkie same 
Omijały taką damę.

Menażerja.

Przybył do Krakowa nigdy przed­
tem nie widziany okaz zwierza, podo­
bnego na razie do człowieka. Zwierzę 
to osobliwe w nocy śpi, w dzień je, 
a więcój jeszcze pije, lubi politykę 
wielką i wielkie kufle pilzneńskiego 
piwa; można widzieć codziennie bez 
płatnie od godziny 8 rano do 10 wie­
czór w niektórych zakładach.

Kiedy Kolumb odkrył złotodajną 
Amerykę, wartość złota bardzo się 
obniżyła. Teraz kiedy Wiprecht od 
krył niezmierne kraje lodowe, jest na 
dzieją, że lody po cukierniach znacznie 
potanieją.

Korespondencja z Warszawy.
(Spóźniona ale zawsze na czasie.)

Szanowny Djable! Przyjemnie mi 
Wam udzielić wiadomość jeszcze nie 
rozpowszechnioną, a niezmiernie dla 
Obojga Galicji Zachodniej i Wscho 
dnićj ważną. Oto grono obywateli tak 
z Królestwa jak z Księstwa Poznań­
skiego i Prus Zachodnich, wielu Li­
twinów, Sybiraków i w ogóle ziomko 
wie zgromadzeni na tutejszą wystawę— 
rozpatrując się w opłakanym stanie 
kieszeni, ducha i sumienia Obu Gąsko- 
nji, czyli Obu Galilei, albo raczćj 
Obojga Galicji (oficjalnie się wyraża 
jąc), postanowiło zbierać składkę na 
nieszczęśliwych Galileuszów, oczywi 
ście zrujnowanych, głodnych, obdar­
tych i bosych, kiedy żadnego znaku 
życia nigdy i w niczdm nie dają: Ko 
pernika się wyparli, w wystawie u 
działu nie wzięli, a co najgorsza i czy­
tać nie umieją.

Współziomkom w takim etanie u- 
padku znajdującym się, równie jak 
pogorzelcom, dopomagać każę miłość 
bratnia.

Komitet więc utworzony z czterech 
Radców Stanu i innych wysoko poło­
żonych osób , uzyskawszy zezwolenie 
JW. Gubernatora Kotzebue, przyjmuje 
na rzecz podupadłej Galilei wszelkie 
dary, a mianowicie :

Pieniądze. 
Wiktuały.
Starą odzież i obuwie.
Elementarze z wierszykiem o Duchu 

świętym.
Sumienia, chociażby nieco przecho­

dzone.
Miłość kraju (całego), choćby w łach­

manach — a nawet
Uczucie obowiązku, choćby w strzęp­

kach.
Z uszanowaniem 

Półdjable.

odkrycia archeologiczne.

Wysadzona z łona Akademji komi­
sja do obejrzenia ubikacyj ś. p. smoka 
podwawelskiego i sprawdzenia poda­
nia o tymże potworze, orzekła po dłu­
gich badaniach co następuje :

Że ś. p. smok był literatem i z po­
wodu drożyzny mieszkań zamieszkiwał 
grotę pod Wawelem; że mieszkańcy 
Krakowa, szczególniej księgarze i inni 
literaci, obawiając się zjadliwości jego 
pióra, opłacali jego artykuły w fejle- 
tonach daniną — łapówkami zwaną — 
bądź w gotówce, bądź w baranach. 
Że jednak ów ś. p. smok nie musiał 
mieć zbyt tęgiego apetytu, pokazuje 
się ztąd, że została jeszcze taka wielka 
ilość baranów w Krakowie, iż niepo­
dobna przejść przez ulicę, by od któ­
rego z nich nie być potrąconym. Naj­
więcej ich pchało się zawsze do do­
mu pewnego magnata na święcone i 
wizyty, ztąd dom ten nazywano: pod 
baranami.— Baranie głowy ma to być 
najdawniejszy i właściwy herb wolne­
go i ściśle nieutylitarnego miasta Kra­
kowa.

Strzyża baranów krakowskich od­
bywa się w ciągu całego roku, a wy­
konywają takową żydzi i jezuici. Dwa 
te stany najliczniej były i są repre­
zentowane w Krakowie i najwięcći 
mają pokupu na swoje towary. Szcze­
gólniej płeć piękna równie skwapliwie 
odwiedza galanteryjne sklepy na Kazi­
mierzu i Stradomiu, jak i elegancki 
sklep przy ulicy Wesołej, gdzie po u- 
miarkowanych cenach sprzedawane by­
wają odpusty, książeczki do rachowa­
nia grzechów, medale etc. — Damy 
skwapliwie zaopatrują się w tych skle­
pach w efekta służące do pokrycia ich 
defektów moralnych i cielesnych.

Taka obfitość baranic skłoniła ko­
misję do zastanawiania się, dlaczego 
ś. p. smok tak mało używał baranów 
płci źeńskidj, kiedy taka mnogość ich 
przechowała się w naszóm mieście, i 
doszła do tego przekonania, że w cza­
sie gdy ś. p. smok daninę pobierać 
zaczął, był już podeszły w leciech.
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TEATR.
Ha! więc nie ma publiczności!... 
Niech tam sobie Teatr rości 
Jakieś święte powołanie!
Niechaj wielbi bohaterstwo, 
Niech wyśmiewa filuterstwo,
Broni cnotę, karci zbrodnię... 

Na co całe to staranie, 
Gdy mijają dnie, tygodnie, 
A w teatrze pustki święte, 
Ciągłe pustki!...

Cży zaklęte 
Stare miasto Krakusowe 
Do poduszki kładzie głowę,

Czy zasnęło już?!

Z tćj apatji, czy z uśpienia 
Czy się zbudzić już nie zechre?
Czy twardego podniebienia 
Żadna nowość nie połechce,

Nie rozgrzeje dusz?

Cóż się stało? cóż się stało? 
Dawniej nie tak tu bywało!

Jakiś fakcik 
Najdrobniejszy, 
Byle skandal 
Większy, mniejszy;

Czy kto chory, 
Czy wybory, 
Rady miejskićj 
Posiedzenie, 
Liche gazem 
Oświetlenie, 
Czy we Lwowie 
Sejm zasiada, 
Czy w Rajcbsracie 
Giskra gada....

Wnet w miasteczku głośnićj było, 
W dzień się piwko rażniój piło;
Bo rozprawy ciągłe, żywe, 
Pro i contra uporczywe 
Lud krakowski ożywiały 
I zasypiać mu nie dały —

A wieczorem, po zachodzie, 
(Jak to dawnićj było w modzie) 
Do teatru każdy spieszył, 
Tam się bawił i ucieszył: 
Bo gdy sala napełniona, 
Gdy publiczność rozogniona, 
Zaraz ferwor jest na scenie, 
Czy w Hamlecie, czy w Helenie. 
Dobre czasy !....

Ale teraz!
Człek pomyśli sobie nieraz, 
Że w umarłych mieście siedzi, 
Gdzie się każdy tylko biedzi, 

By się nie wydało, 
Że się grosza uciułało.

I głęboka polityka
I ważniejsze miejskie sprawy, 
Językowa gimnastyka
I rozprawy i zabawy 

Wszystko wzięło w łeb!

Cały frasunek
O jadło i trunek, 
Każdy, jak sowa, 
W cieniu się chowa

Istny z miasta step!

Cłiór.
„Próżno się teatr wysila, 
Już nas nic nie zwabi, nie! 
Najmilsza nam teraz chwila

W twardym spędzona śnie.

Schowaliśmy się jak kuny, 
Każdy w swojój siedzi norze;
My nie mamy Czułej struny,

Żadna sztuka nas nie zmoże.

Cóż obchodzą, nas Hermiony, 
Bohaterskie Grecji syny? 
Nerwowej nie cbcemy żony, 

Ani pięknćj Bernardyny.

Ni nas ziębi, ni nas grzeje 
Heleny srebrzysty śpiew, 
Dzisiaj nikt już nie truchleje, 

Choć kochankiem dzisiaj Lew.

Lwa nam dajcie, ale w klatce, 
Syna puszczy prawdziwego, 
Niechaj dziecię poźre matce. 

To coś będzie ciekawego!

A Ładnowski albo Benda, 
I Wardzyński i Szymański,
Po co, po co, niech kto powie, 

Ciągle siedzą w tym Krakowie?

Niech jak inni, do Warszawy, 
Idą sobie szukać chleba, 
Nie potrzeba nam zabawy,

Nam teatru nie potrzeba ?“

Sprawy sądowe.
Maciek Pryczek stoi przed sądem 

oskarżony o czynne znieważenie księ­
dza X.

Przewodniczący. Dopuściłeś się czyn­
nego znieważenia swego duszpasterza. 
Czy prawda?

Oskarżony. Żodnego niewazenia, pro- 
sę wielmożnego sądu nie było — jo 
go ino w papę zdzieliłem i kwita.

Przewodniczący. Dlaczegoś to zrobił?
Oskarżony. Bo jo chciał wiedzieć, 

czy nasz proboszcz dobry katolik, bo 
różnie o nim mówiono. A że religja 
katolicka kazuje, żeby jak cię kto 
zdzieli w papę, to nadstaw mu drugi 
policzek; tak ja se myślę: zobocę, 
czy on po katolicku żyje i jak z prze­
proszeniem przenajświętszego sądu nie 
gwizdnę w papę — a ksiądz w nogi 
do sądu. — To już mam dokumentny 
dowód, co on nie katolik.

(Autent.)

Rodowód.
Badacze różnie nasz początek śledzą ; 
Ten zlndji,ten z Kaukazu nas wywodzi: 
Lecz najpodobniójLachów ród pochodzi 
Od samojedów, bo się sami jedzą.

Józef Prawdomir.

Sprawy szkolne.
Przeciwko zarzutom, jakie robił ks. 

Juzyczyński radzie szkolnój galicyj­
skiej, że propaguje polonizm, możemy 
zaprotestować. Wiemy bowiem, że kil­
ku profesorów polaków z doskonałemi 
kwalifikacjami taż rada nie przyjęła 
nawet na asystentów — zapewne dla­
tego tylko, aby nie ściągnąć na siebie 
zarzutu, że dba o oświatę i proteguje 
polaków.

Dwaj myśliwi.

Mąż poszedł polować po polach, po 
borze, 

A żonkę kuzynek zabawia jak może.
Mąż przeziąbł i przemókł — zwierzyny 

nie zocz) ł,
Kuzynek zpolował — choć nóg nie 

zamoczył.
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Wieliczko! cóżeś zrobiła z Zygmuntowskim rogiem???
Na żydowskim koncercie.

1 Dama. Niech mi kochana pani po­
wie, co to oni teraz grają?

2 Dama. To jest uwertura z kosz­
towności.

1 Dama. Z jakich kosztowności ? 
pani żartuje.

2 Dama [patrząc w program). Dla cze­
go żartuje? tu jest napisane wyraźnie 
„s opery Precjoza^, a że sobie zapomnia 
łam, to przecież wszystko jedno: ko­
sztowności czy precjoza.

W cukierni.
— Byłeś dziś na odczycie?
— A ja tam po co ? czy to ja nie 

umiem czytać!!

Objaśnienie ryciny.

Z wielką krzywdą dla ludzkości
I dla naszćj publiczności,
Dla dwudziestu czterech przyczyn 
Nie dajemy dzisiaj rycin.

Miały to być rzeczy cudne : 
Najprzód miasto wielkie, ludne, 
W niem narodu jak mrowiska, 
Każdy się za kieszeń ściska 
I rozmyśla : w sposób jaki 
Z centa zrobić dwa szóstaki.

. Z prawój strony 
Dwie matrony 

Pełną plotek rżną rozmowę, 
Próżno sobie łamiąc głowę 
Co zawierał List otwarty, 
Czy to prawda, czy to żarty ?

A na lewo — nieco z boku ,
Z drzącćm sercem, z ogniem w oku, 
Młodzik kurzy papierosa,
Drugi ciągnie banczek sztosa, 
Trzeci robi karambole,
Bo się bardzo zmęczył w szkole.

W samym środku, jak wypada, 
Siedzi świetna miejska Rada 
I rozprawia przez czas długi 
Gdzie wystawić teatr drugi, 
Bo w dzisiejszśj miejscowości 
Jest za ciasno publiczności.

Tam, na drugim zaraz planie, 
Miały siedzieć piękne panie 
Na odczycie — ale biedne!

Same jedne ! 
Bo mężowie, 
Kochankowie

Na odczytach nie bywają, 
Tylko piwko popijają.

Miał być także pan Tarnowski, 
Jak napędza szlachcie troski 
I jak szlachta oburzona, 
I Porcjami obrażona, 
„Nadesłane" w Czasie kuje, 
Choć Przeglądu nie czytuje.

Wreszcie, w głębi, w oddaleniu,
W mniejszćm świetle, tak, w półcieniu, 
Romansuje młoda para ;
On, o posag jej się stara — 
Ona, zmienić chce nazwisko — 
Wszakże śliczne to zjawisko!

Tak obrazek miał wyglądać ; 
Czegoś więcćj trudno żądać — 
Lecz nieszczęście ! cóż powiecie ? 
Żaden malarz, w całym świecie 
Nie chciał tego narysować, 
Muszę przeto pokutować

I z tćj racji
Jestem dziś bez ilustracji.

ZDJałseł.

jako cenę jednego losu

wygrać można 1000 dukatów w złocie
Urządzona przez Magistrat miasta Wiednia, loterja na dochód funduszu ubogich, mieści w sobie wygrane po 1,000, 
200, 200, 100, ioo dukatów w złocie, 4 "wygrane po loo rsr., 1 oryginalny los 

Kredytowy, 2 wygrane po jednym losie pożyczek wiedeńskich ń 100 zła.
Oprócz tego wiele innych przedmiotów z dzieł sztuki i kosztowności, razem 3,000 wygianych w ogólnćj 

sumie 60,000 zła. *

Ciągnienie odbędzie się 9 lutego 1875 pod kontrolą m. Wiednia.
Przy zamówieniach uprasza się o nadesłanie należytości franco oraz o dołączenie 40 cent., na koszta przesyłki 

losu i tabeli wygrywających numerów.

Kantor wekslowy c. k. uprz. Wied. Banku Handlowego, dawniej J. C. SOTHEN, Graben 13.
Biletów do tćj loterji po 50 c., dostać także można w Krakowie, w kantorach L. AronSOhtl, S. DeicIlOS i Ffiintuch.

*
*



zk, - Maczusltiego

do barwienia siwych włosów na blond, brunatne 
lub Czarno, wyrabiany z zielonych łupin orze­
chów, zdrowiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, 
barwi włosy w pięciu minutach pięknie i trwale 
na blond, brunatno lub czarno, bez powalania 

skóry na głowie i bielizny.
I flakon wyciągu z orzechów w stanie płynnym 3 zł.
I słoik pomady orzechowej............................ 2 „
I słoik olejku orzechowego............................ 2„
*/2 flakonu olejku orzechowego.................... I „

Prawdziwe do nabycia: (25-7)
w składzie perfumeryj Maczuskiego 

w Wiedniu, Karntnerstrasse 26.
W Krakowie u Józefa Jahna i Wilhelma Fenza, 
we Lwowie u W. Boczkowskiego kup. i we wszyst­
kich handlach galanteryjnych i składach perfum.

można uleczyć.
Lekarstwo na największą głuchotę 

łatwe do użycia, przesyłam 

za 5 złr. wal. a.
nadesłane mi.

Dr. Fischer
Schbnhausgr-Allóe 134 a Berlin. N.

M. DWORSKI
poleca swój dobrze zaopatrzony

Skład papieru, ksiąg handlowych, kopjałów, książeczek notatkowych 
oraz wszelkich potrzeb piśmiennych i kontuarowych z najpierwszych 
fabryk austryackich, angielskich i francuzkich ; papierów rysunkowych 
angielskich J. Whatmana i francuzkich (Papier Ingres) Michalleta.

Skład różnych wyrobów galanteryjnych jako to: albumów, pulare­
sów, portmonetek, oraz wszelkich potrzeb dla podróżujących;

Skład wody kolońskiej, mydeł, kosmetyków i perfum słynnych 
firm angielskich i francuzkich: Atkinson, Rimmel, Lubin, Pinaud, 
Rigaud , Bayley, Hendrie i innych, oraz wszelkich potrzeb toaletowych.

Sl<łei<a. herbaty, ełi-elIctł , rumu, win 1 li lei e- 
rów francuzkich, oxtelz -wódelŁ gfd_eLXislticłx.

Skład cybuchów, lasek, fajek piankowych i tureckich, cygarniczek, 
scyzoryków i t. p. przedmiotów,

Wyłączny skład masy i lakierów do zapuszczania posadzek z 
fabryk warszawskich, które pod tym względem wyprzedziły nie­
mieckie i czeskie.

Skład główny w Krakowie kas i kasetek ze słyn­
nej fabryki F. Wertheima i sp. w Wiedniu.

Biuro firmy przyjmuje inseraty do wszystkich dzienników 
krajowych, wielu niemieckich oraz francuzkich i wyrabia paszporta, 
wizy i legalizacje dokumentów prawnych u wszystkich poselstw 
zagranicznych. (25-6)

Zwraca się uwagę szan. publiczności na tę dogodność, iż w handlach moich 
można za jednym zachodem zaopatrzyć się niemal we wszystkie potrzeby po 
cenach rzetelnie umiarkowanych.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

W Krakowie

Rynek gł. 14.

We Lwowie

pl. Marjacki 1

Woda kwaśna
Giesshiiblerska.
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Doniesienia.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą -tarLieJ i stałej prernji

a) Na wypadek Śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej, rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla. dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

c) Stypetldja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek Śmierci: Osoba, zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar­
talnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska,—jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żadanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko._. __ ** A / 3 ł 1A \
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i eksplozję. — b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. — c) Ru­
chomości podczas transportu lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie.

PRZEWODNIK KRAKOWSKI.

Wawel.
Groby królewskie zwiedzać można 

dziennie.
Skarbiec kościelny, codziennie o 
d. 4 popołudniu.
Smocza jama codziennie (za zgło- 
sniem sie do miejscowej władzy 
ijskowćj) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo-

8zd)f codziennie po południu, 
opłata.

Jfoeza (wspaniały widok na mia^ 
sto i okolice) codziennie, bezpłatnie.

Muzea i zbiory naukowe.
Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 

św. Anny) od 9 do 1, dla czytają­
cych codziennie, dla zwiedzających 
we czwartki, a w inne dnie za u- 
powaźnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma-

1 chu Bibl. Jag. na dole), codzienni te, 
\ bezpłatnie,

Gabinet historji naturalnej '(w 
gmachu Uniwersytetu, ul. ś. Ann y) 
bezpłatnie.

Biblioteka i zbiory Akademji l 
mięjętnoici (w y machu Akademji', 

I ul. Sławkowska ) codziennie od 1.1 
do 1 bezpłatnie.

Muzeum techi liczno-przemysłowe, 
; (ul. Franciszka! iska) codziennie od 

10—1 i od 3—5. Wstęp 20 cent 
w iwieta bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow, Prz 
Sztuk pięknych (w pałacu bisku 
pim, y.1. “Franciszkańska) codzien 
nie od 11 do 4 prócz poniedziałku 
Wstęp 30 centów, w niedzielę 11 
centów.

(Ciąg dalszy).
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PRZEWODNIK KRAKOWSKI
(Ciąg dalszy)..

Lekarze.
I. Harajewicz(u. Mikołajska 445) 

dr. med. mag. akusz. Lekarz cho­
rób kobiet i dzieci. Od g. 2 do 4.

A. Rybczyński (ul. Mikołajska 
459) dr. med. mag. akusz. Lekarz 
chorób kobiet i dzieci. Lekarz ob- ' 
wodowy miejski. Od g. 8—9 i 2—3. i

L. Rydel (ulica Szewska 231). i 
Prof. Uniwersytetu, dr. med. i oku­
listyki. Specjalny lekarz chorób 
ocznych. Od god. HP/i do god. 12

St. Pareński (róg ul. Sławkow­
skiej i Szczepańskiej Nr. 233) dr.

\ med. i chir. mag. akusz. docent dja- 
gnostyki lek. przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim, od god. 3 do 4.

KI. Dębicki (Plac Marjacki 374) 
dr. medycyny. Asystent kliniki cho­
rób syfilitycznycli i skórnych. Od 
g. 12 do 1.

F. Tuszyński (Stradom Nr. 20). 
dr. medyc. Specjalny lekarz słabo­
ści i zboczeń uleczalnych gimnasty­
ka. Od god. 9 do 10 i od 1 do 2.

Dentyści.
K. Goebel (ul. Franciszkańska 

151) dr. med. Specjalny lekarz cho­
rób ustnych. Od godz. 10 — 3.

I. Dłużyński (ul. Flofiańska 364) 
Od god. 9 — 1 od 2 — 6.

Apteki.
(Oprócz zwykłych lekarstw, wszys­

tkie specyfiki i lekarstwa uniwer- \ 
salne francuzkie, ogłaszane w dzien­
nikach.)

I. Trauczyński (apteka pod ko­
rona), Rynek, obok pałacu pod Ba­
ranami. Instrumentu chirurgiczne, 
bandaże i perfumerje.

W. Redyk (apteka pod baran­
kiem) ul. Mikołajska, róg Szpital­
nej, nr. 433.

Redakcje pism.
Czas ulica Różana Nr. 413. 
Djabeł ulica Sławkowska Nr. 262.

Księgarnie.
A. Nowolecki (Rynek, róg ulicy 

Brackiej). Wybór najnowszych dzieł 
w różnych językach. Czytelnia pol­
ska. Biblioteka dla młodzieży. — 
Abonament nót i wszystkich pism 
pefiodycznyh. Najznaczniejszy skład 
fotografij. Ajencja „Djabła“.

A. Otremba (dawniej J. Wildt) 
ul. Grodzka. Księgarnia i czytelnia 
polska, niem. i francuzka. Wielki 
skład i wypożyczalnia uut. Obrazy 
i fotograf je.

Zakłady fotograficzne.
Walery Rzewuski, (na Wesołej 

ul. Podwale 27 B przy plantacjach). 
Fotografie w oświetleniu zwykłem 
rlub rembrantowskiem, tuzin 5 zł.

Za rubla płaca złr. 1.54.
Za talara złr. 1. 65.

F. Mikulski (ul. Wiślna Nr. 20). 
Kantor streczeń sług i oficjalistów. 
Bióro posługaczy publicznych. Kup­
no i sprzedaż domów, oraz załatwie­
nie wszelkich komisów.

Cukiernie.

drukarni dra L. GumplowiczaWłaściciel
Arkadjusz Kleczewski.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
Stanisław Strzeszyński.

W
pod zarządem Stanisława Gralichowskiego.

pół tuzina 3 złr. Codziennie bez 
względu na pogodę. Kolorowanie 
fotografij akwarella lub olejno, usku­
tecznia sie na zadanie.

Teatr (plac Szczepański). We 
wtorek, czwartek, sobotę i niedzielę. 
Krzesło w 1 rzędach złr. 1 c. 50, w 
dalszych rzędach złr. 1. Loża par­
terowa i 1 piętra złr. 6. Loża 2 
piętra złr. 4. Początek o god. 7.

Hotele.
„ Victoria*,  (A. Heurteuw) ulica 

św. Anny.
„Pod Róża*  (dawniej Rossyjski) 

ul. Florjańska.
„Krakowski*  (na plantacjach) 

restauracja, łazienki i kąpiel paro­
wa w miejscu. Remiza hotelowa.

Hotel „Pollera*  ul. Szpitalna.

Restauracje.
Herteux (ul. św. Anny, hotel 

Victoria) jedyna w Krakowie re­
stauracja francuzka.

W hotelu Pollera (ul. Szpitalna).
T. Mańkowska (ul. Sławkowska) 

Oljady z trzech potraw za 37 c. z 
chlebem. Wina wyborowe. Piwo o- 
kocimskie.

R. Grossman, (Rynek róg ulicy 
Szewskiej). Cukry, ciasta, torty, 
konfitury i soki. Likiery najprze­
dniejsze, krajowe i zagraniczne.

W. Lipiński (ul. Bracka 158). 
Fabryka cukierków, karmelków i 
czekolady.

Kawiarnia.
S. Reman (Rynek, Krzysztofory) 

Wspaniały apartament 1-sze piętro, 
pięć bilardów. Czytelnia gazet pol­
skich i zagranicznych.

Handle win.
A. Stępiński i N. Gross, (ulica 

Grodzka 67). — Wina wegierslcie, 
francuzkie i hiszpańskie. Towary 
kolonialne i delikatesy. Porter an­
gielski, piwo tenczyńskie i bock. 
Herbata rosyjska.

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Handel hurtowny towarów kolonjal- 
nych i win. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalec, słonina i tp.

A. Suski (ul. Grodzka róg Sze­
rokiej) Handel win, korzeni i de­
likatesów. Towary kolonialne. Je­
dzenia gorące o każdej porze.

J. Nagel (Rynek, obok pał. Spi­
skich). Główny skład drożdży pra­
sowanych z fabryki Mautnera w 
Wiedniu. Herbata karawanowa w 
wyborowych gatunkach (na 2 fun­
tach i/i funta rabatu).

Domy bankowe.
(Kupno i sprzedaż papierów, wy- i 

miana pieniędzy.)
Bank Galicyjski dla Handlu i | 

Przemysłu, Rynek, dom własny.
Filia Banku hypotecznego (Ry- ! 

nek Nr. 13, I. piętro).
Stanisław Feintuch (Rynek, Sza­

ra kamienica).
Albert Mendelsburg. Rynek n. 9.
Tadeusz Tarasiewicz, Rynek, 

linja A. B.
Magazyny i handle.

M. Dworski (Rynek, róg ulicy | 
Brackiej). Skład cygar krajowych | 
i zagranicznych. Skład papieru, ma- i 
terjałów piśmiennych, ksiąg han- ; 
dl owych i książeczek notatkowych. 
Handel galanteryjny i komisowy.

Ułatwia wizę paszportów. Ajen­
cja „Djabła*.

Leon Feintuch (Rynek, ul. Grodz­
ka). Towary galanteryjne francuz­
kie i angielskie, kwiaty francuzkie 
i perfumy. Takiż sam magazyn we 
Lwowie.

Wilhelm Fenz (Rynek Nr. 48 
wprost św. Wojciecha). Magazyn 
towarów galanteryjnych i perfume- 
rji. Wielki skład nasion kwiato­
wych, jarzynnych i pastewnych z 
najlepszych źródeł.

B. Sandig (ul. Grodzka 90). Ju­
biler, wyroby złote i srebrne.

W. Slatowski, dawnićj Wakarecy 
i Sp. (Rynek, pałac Spiski). Skład 
haftów, firanek i tp. Magazyn towa­
rów białych, koronek.

I. Koral (Rynek). Towary bła- 
watne, płótno krajowe i zagranicz­
ne, bielizna stołowa, matefie Ijoń- 
skie, firanki, perkale francuzkie it. d.

J. Riedel (Rynek, pod Jaszczur­
kami). Wielki skład przyborów do 
szycia, haftu i robót włóczkowych. 
Płótno, bielizna stołowa, chustki do 
nosa, perkale. Materje i przybory 
do aparatów kościelnych. Perfumy, 
herbata i td.

C. Hófelmajer (ul. Sławkowska). 
Wielki skład broni palnej i siecz­
nej. Dubeltówki odtylcowe różnych 
systemów. Rewolwery, pistolety, 
przyrządy myśliwskie, proch, szrót 
i kapsle w różnych gatunkach.

Henryk Żychoń, Rynek, pałac 
Spiski. Skład papieru, mateijałów 
piśmiennych, rysunkowych i ksiąg 
handlowych. Bilety wizytowe, mo­
nogramy, pieczątki wypukło-tłoczo- 
ne i nagłówki listowe.

F. Wierzuchowski (Rynek, obok 
kościoła Mafiackiego). Dystrybucja 
cygar i tytoniu. Handel korzenny. 
Ajencja „Djabła“.

A. Bańkowski i syn. (Ul. Flor­
jańska). Magazyn obuwia męzkiego.

T. Tarasiewicz (Rynek, linja A.

B.) Skład towarów żelaznych i 
lamp.

A. Stępiński i N. Gross (ulica 
Grodzka 67). Srebro chińskie, wy­
roby platerowane, przedmioty ko­
ścielne, materje na ornaty, świece 
kościelne stearynowe i woskowe.

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Cement portlandzki, gips i farby.

Zegarmistrz.
K. Friedlein (ul. Florjańska 346) 

Wielki skład zegarów i zegarków 
z najpierwszych fabryk.

Zakład optyczny.
A. Biasion (rynek, ul. Grodzka).' 

Instrumentu optyczne, matematyczne 
i fizyczne. Papier listowy z odbi­
ciem inicjałów i monogramów ko­
lorowych. Bilety wizytowe (h la 
minutę) od 50 centów.

Magazyn ubiorów męzkich.
A. Lipczyński (Rynek, róg ul. 

Wiślnej i Ś. Anny Ńr. 191). Ubio- 
ry gotowe na każda porę roku. 
Wielki zapas towarów francuzkich, 
angielskich i krajowych. Zamówie­
nia uskuteczniają się jak najspiesz­
niej z wyborowego materyjalu.

Pracownia introligatorska.
Ar. Bock (ul. Szewska nr. 207). 

Skład ksiąg handlowych własnego 
wyrobu, oraz książek do nabożeń­
stwa i pamiątkowych w zwykłych 
i najozdobniejszych oprawach. Wy­
konywa wszelkie liniowanie ksiąg 
maszynowe.

Zakład litograficzny.
A. Pruszyński — ul. Florjańska 

Nr. 342.

Fabryka pierników.
W. Molęcki (ul. Bracka). Pier­

niki toruńskie i krakowskie (pla­
cek królewski) lukrowane, marcy- 
panowe, kandyzowane i mne. Miotły 
lipcowy, patoka i miodownik.

Bióro zleceń.


